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MIEJSKA R A M  NARODOWA W  PILE
U roczyście  obchodziła P iła  inaugurację 

M iejskiej R a d y  N arodow ej w  dn. 15 . X .

1.946 r.
D otychczas fun kcje  M .R .N . pełniła 

R ada O bw odow a, gdyż  nie b y ło  uspra­
w ied liw ion ej p rzyczyn y  aby dla małego 
ob szaru . tw o rzyć  dw ie R a d y . O becnie, 
wobec utw orzenia pow iatu  p ilsk iego za ist­
niała konieczność u tw orzen ia zarów no 
R a c y  M iejskiej jak i P ow iatow ej w  Pile-

Ja k  już zaznaczyliśm y we wstępie, ta 
pierw sza została u tw orzona.

N ie  trzeba szeroko om aw iać ogrom nych  
zadań jakie ma do spełnienia R adą N a ro ­
dowa. K ró tk o  s tw ierd z im y, żc w  zależno" 
ści od spraw nie fu nkcjonu jącej R ad y , teren 
je j działalności będzie dobrze lub źle urzą­
dzony będz; ? się ro zw ija ł lub ch ylił do 
upadku.

M iasto nasze, tak bardzo zniszczone, 
w ym aga ogrom nej pracy. Poprostu  nie 
sposób sobie jej w yobrazić  be/, spraw nie 
działającej R ad y. R o z leg ły  teren, liczeb­
ność m ieszkańców , ciągle narastające p ro­
b lem y m ieszkaniow o-gospodarcze, zalu­
dnienia i odbudow y spraw iają, iż n ie­
zbędna jest ciągła opieka i praca czynnika 
społecznego w harm onijnej w spółpracy 
z Zarządem  M iejskim  dla w ydołan ia za­
daniu.

N ależy p rzy  tym  pam iętać że znajdu­
jem y się na terenach odzyskanych  i że 
p atrzy na nas n ie ty lko  naród polski, ale 
że przede w szystkim  wobec zagran icy m u­
sim y w ykazać się zdolnością do należytego 
zagospodarowania tych ziem .

N a  uroczystości in auguracji p rzyb yli 
ob. ob. Zygm un t P iękn iew ski, przew odni­
czący  W ojew ódzkiej R a d y  N arodow ej 1 
Franciszek K ow alew ski, p rzew odniczący 
M iejsk i R ad y  N arodow ej z Poznania.

Po k rótk ich  przem ów ieniach p o w ita l­
nych p rzystąpion o pod przew odnictw em  
ob. P iękn iew skiego  do w yboru  przew odn i­
czącego M .R .N . na które to  stanow isko 
w yb ran o ob. T e o fila  Żebrow skiego  do­
tychczasow ego przew odniczącego O bwo 
dow ej R ad y N arodow ej, przedstaw iciela 
Z Z K . Po złożeniu na r ’ ce P rz e d w o Jn i

czącego W .R .N . przepisanego praw em  ślu­
bow ania ob. Żebrow ski ob jął przew odn i­
ctw o o t  rad i przeprow adził ślubowanie 
radnych.

N astępnie w yb ran o prezyd ium  R ad y , do 
którego weszli ob. ob. W ołejko W ik to r 
jako  zastępca przew odniczącego, oraz Ma- 
teck i Czesław , R a n -R o k ick i Lech i D ąbek 
Adam .

Przem ów ienie do radnych w yg ło sili 
geście z Poznania. Ob. P iękn iew ski nakre- 
Iii praw a i ob ow iązk i R ad y , a następnie 

szerzej om ów ił sytuację p o lityczn ą w  ja­
k ie j k ra j nasz znajduje się obecnie w  przed­
dzień w yb orów  do Sejmu U staw odaw - 

zego.

O b. Fr. K ow alew ski k ró tk o  om ów ił go- 
spodaicze w aru n ki w  jak ich  znajduje rię 
nasz kra j, a szczególniej zniszczona Pila, 
w ezw ał radnych aby do pracy w ło żyli cały 

apal i entuzjazm  pod hasłem „ P iła  musi 
być odbudow ana“ !

N a  zakończenie zebrani odśpiewali 
H ym n  P ań stw ow y p rzy  akom paniam encie 
doskonałe o rk iestry  Z Z K . k tóra  odegrała 
poza tym  k ilk a  u tw o ró w .!

S k ro m n y, k ró tk i oB iaa w salach H otelu 
P olskiego zakoń czył uroczystość.

R ed akcja  nasza przyłącza się do w szy­
stkich życzeń  złożonych  now ej Radzie. 
M am y nadzieję, że spełni ona oczekiw ania 
społeczeństwa i będzie godnie kon tynuo-

ała tradycję  O bw odow ej R a d y  N a ro d o ­
w ej w  Pile.

Popołudnie G oście  Poznańscy pośw ię­
c ili na zw iedzanie P iły .

Przede w szystkim  obejrzano gmach 
gim nazjum  im . St. Staszica p rz y  ul.

ŁAŃCUCH OFIAR 
NA ODBUDOWĘ!

Prezydent m iasta P iły  T o bo ła  F ran c i­
szek składa 500 zł na odbudowę G im n a­
zjum  Państw ow ego w  P ile  i w zyw a do 
kon tyn u ow an ia  łańcucha o fiar

1. O b. S iciń skiego , przedsiębiorstw o 
drzew ne, P ila , H otel pod O rłem ,

2. K . Ju rc z y k a , przedsiębiorstw o insta­
lacyjne, P iła , Radom ska 16.

W . Pola, p rzep iękn y now oczesny budynek, 
c iężko uszkodzony przez w ojnę. R o b o ty  
nad odbudową już się rozpoczęły. K o szto ­
rys w yn osi ok o ło  7 000 000 zł. Zaznaczyć 
należy, że M in isterstw o O dbudow y asy- 
gnow ało ju ż  50c 000 zł. na ro b oty  wstępne, 
że m łodzież gim nazjalna sam orzutnie 
p rzystąp iła  do p racy  nad odbudow ą i ka­
żde sobotgie  popołudnie pośw ięca na pracę 
p rzy  oczyszczaniu  budynku, że społeczeń­
stw o p ilsk ie  zainteresow ało się akcją odbu­
d ow y i czynnie pop iera pracę K om itetu  
utw orzonego w  tym  celu. K to  w ie, może 
istotn ie  dyr. N ałęcz  będzie m ógł na w iosnę
19 47 r. w pro w adzić  m łodzież do now ego 
gmachu?

N astępnie zw iedzono p ięk n y  gm ach 
szpitala m iejskiego przy ul. Osóbki M o­
raw skiego, aby z kolej przejść do objektów  
p rzem ysłow ych  P iły .

W arsztaty  K olejow e G łów ne 1 klasy w 
P iłę  są objektem  już przez nas k ilk ak ro tn ie  
o p isyw an ym , a zawsze w arto  do nich p o­
w rócić ,

W  ch w ili obecnej, kolos ten zatrudnia 
1500  p raco w n ikó w  i w ciąż odczuw a głód 
sił facho w ych . 6 napraw  głów n ych , 12  
średnich i k ilkad ziesiąt w yp adk o w ych  w y ­
konuje się tu w  ciągu m iesiąca. A  szereg 
w spaniałych m aszyn sto i jeszcze n iew yk o ­
rzystanych , a drugi i długi szereg jeszcze 
czeka na brakujące części.

P racow n icy  w arsztatow i dojdą niedługo 
do liczby 4000 osób i arm ia ta  zaciąży na 
rozw oju  i odbudow ie m iasta.

C hodzi ty lk o  o  to  aby w ładze kolejow e 
pam ięta ły  o n ich . A b y  tym  ludziom  —  
co jak przysta ło  na dobrych  ob yw ate li, nie 
szukają w ygód  osobistych, k tóre  m ogliby 
m ieć w  in n ych  w ięk szych  i całych  m ia ­
stach —  niechże za swą pracę praw dziw ie  
p ionierską nie m ają p rzyn ajm n iej uczucia 
że są krzyw d zen i!

A  o to  konkretne fa k ty ; p rzy  ostatniej 
p odw yżce poborów  w iększa część praco- 
w n ików (śred n io  uposażonych) została p o ­
k rzyw d zo n a; o trzym u je  gotó w k ą m niej 
n iż  dotychczas n ie  m ów iąc już o  gw ał­
tow nej zw yżce cen. C h yb a pensja 5— 6000 
m iesięcznic dla dobrego fachow ca nie jest 
tak w ygórow aną aby ją obniżać! Sprawę 
tę n ależy  koniecznie poddać rew izji i l i­
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czym y na to  że M in . K om u n ik acji zechce 
się n ią  szybko zająć.

T o  sam o d o tyczy  rów n ież dodatkow ych  
kart żyw n o ścio w ych  dla ciężko p racu ją­
cych. C a ły  szereg p raco w n ik ó w  ro zg o ry­
czonych jest w iadom ością żc koledzy ich 
z Bydgoszczy w szyscy o trzym ali te k arty  
podczas gdy P iła  ty lk o  dla 6o proc. ogółu. 
C z  to  m a być zachętą dla osadników ? Z a ­
pytu jem y D yrek c ję  O kręgow ą P.K..P. w 
Gdańsku jak to  jest m ożliw e? —  M im o 
w szystko z dnia na dzień w idać coraz lep­
szy rozw ój tej potężnej p laców ki i załoga 
z N aczeln ik iem  ob. inż. K w apiszew skim  
„na czele m oże być dumna ze sw ych  osią­
gnięć.

Z  kolei G oście  zw ied zili D rukarn ię  
Państw ow ą, oraz Państw ow e Z ak łady 
Przem ysłu  Ziem niaczanego N r . i p rz y  ul. 
W  alk i M łodych.

T u  robota w re. N a  trz y  zm ian y  pra­
cuje 270  p raco w n ik ó w  przerabiając prze­
ciętn ie dziennie 250 tonn ziem niaków . 
C a ły  sznur w agonów  w yładow uje surowiec 
k tó ry  p odziem nym  w ejściem  idzie  na hale 
m aszyn aby po całym  szeregu zabiegów  
w yjść  w  postaci m ąki kartoflan ej t. zn. 
„su p e rio ru “ . I o to  z drugiej stron y ładuje 
się na w agony zarów no w o rk i z mąką jak 
beczki z syropem  k tó rych  jeszcze k ilka 
tysięcy  czeka na ekspedycję.

W arunki pracy  są dosyć ciężk ie , ale za­
robki stosunkow o w ysokie  —  p racow n icy  
nie narzekają.

W spółpraca dyrekc ji w osobach ob- dyr- 
K ozie łła  Jan a  oraz k ie row n ik a  prod ukcji 
inż. B rzysk ieg o  W ł. i inż. Szlachcica z za­
łogą reprezentow aną przez R adę Zak ład o­
wą w oczpch ob. p rzew od n iczące j •> Pan­
tera W ł. oraz  ob. ob. K asperskiego St.. 
A n d rysik a  A u g ., Paw łow skiego St., Ło- 
z ick iego  Zygm un ta , D łu skiej A n n y , Eg- 
gerta M aks, K aczm arka Tom asza i K a­
sprzaka J .  jest ca łk o w ic ie  zgodna.

Ż y c ie  społeczne i polityczn e ogniskuje 
się kom órkach  P.P .S. i P .P .R ., w  klubie 
spo rtow ym , k tó ry  rem ontuje dom na sta­
d ion ie  i urządza w n im  św ietlicę  dla 
w szystk ich  p raco w n ikó w .

A b y  zachęcić p raco w n ik ó w  do pracy 
i p rzyw iązan ia  do zakładów , oraz u łatw ić 
życ ie , k ie ro w n ic tw o  w yjednało u władz 
Państw ow ych  i Sam orządow ych  miasta 
P iły  p rzydzielen ie 9-ciu  dom ów , 4-ro 
m ieszkan iow ych  p rzy  ul. Ś m iło w sk ie j oraz 
6 dom ów  p rz y  ul. W aw elskiej . 
w n ik ów . D otąd koszta remontt , 
m ów  przy ul. Ś m iło w sk ie  
: 800 000 zł., zaś koszta rem 
dom ów  p rzy  ul. W aw elskiej 2

W  akcjach dobroczynnych  
zbiórkach  p raco w n icy  biorą ż;
O statn io zebrano zł 2 .227  r 2 
kościoła  Św. R o d z in y . W szysc’
P C K . i duży odsetek do Polski- 
chód ni ego. Rzecz  oczyw ista, 
są rów n ież członkam i Zw .

W TROSCE
R zu cam y hasła odbudow y, zb ieram y 

składki na różne cele, interesujem y się 
przejaw am i życ ia  ogólnego-rzadko jednak 
pom yśli się o  dziecku, o tej podw alin ie  
przyszłości naszej O jczyzny....

T ak , zainteresow anie się dzieckiem , 
zw łaszcza u nas, w P ile  dużo pozostaw ia 
do życzenia, jest to  bow iem  ugor, k tóry  
w spólnym i trzeba przeorać w ysiłkam i aby 
kiedyś „n ie  k lęły  nas w iek i, że cel w ieków  
znów  d alek i“ , aby krew  żołn ierza naszego 
nie poszła na m arne a p roch y pom ordo­
w anych, najlepszych syn ów  O jczyzn y  nie 
drgnęły w  m ogiłach , że źle się u nas dzie­
je. Zainteresow anie się przejaw am i ż y ­
cia dziecka, w spółpraca dom u ze szkołą 
tak jest zn ikom e, że w styd  o  tym  pisać, 
jednak obow iązek Polaka i obyw atela  w zy ­
wa do tego w  im ię  naszej przyszłości.

Zn iko m a jest ilość ro dziców , k tórzy  na­
prawdę się dziećm i interesują, k tó rz y  w ie­
dzą, w  jak im  one znajdują się otoczeniu, 
co robią w  chw ilach  w oln ych  od zajęć 
i jak się zachowują poza dom em , a w ięk ­
sza ilość społeczeństwa w pogoni za za­
robkiem  obojętnie p atrzy  na to, co robią 
ich dzieci.

D ow odem  tej, że się tak w yrażę, obo­
jętności są t. zw . „w y w ia d ó w k i“  w szko­
łach. N ie  rozm inę się z praw dą tw ie r­
dząc, że zaledwie 25 proc. rodziców  przyj" 
dzie zapytać się o  postępy dziecka, o jego

Przem . Ziem niaczanego. T a k ! Z ak łady te 
opuszczaliśm y pod dobrym  wrażeniem

M am y nadzieję, v.r G oście  poznańscy 
będą p rzyjac ió łm i P iły  i udzielą jej swego 
poparcia w  je j tru dzie  dźw igania się do 
nowego życia.

T . K.

Im ienny skład Rady
1 M ąe.:ew ski Stanisław , 2. Mat-"k i 

Czesław , 3. Zakrzew ski Franciszek, 4. Sta- 
w iko w sk i B enedykt, z ram ien ia P.P.S- 
5. W o le jk o  W ik to r , f>. D ąbek A dam , 7. 
Faw lin sk i Jó z e f, 8. W ojciech ow ski P .P .R  
9. R a n -R o k ick i Lech , 10 . Senderski Je rz y ,
1 1 .  K lu siń sk i Ja n  S. P. 12 . K ozieł ]. S. D. 
13 , D zięc io ło w sk i H en ryk , 14 . O paliński 
R o m an  Z Z K  N r  1 . 1 j .  Żebrow ski T e o fil, 

5. Len atow ski Franciszek Z Z K  N r  2. 17 . 
wholl W ładysław  Z w . In w alidów . 18 . Sob- 
owiaii. Pc-rnard Z w . b. W ięźn iów  Polit. 

■y R y g ie r  Je rz y  Spółdzielczość. 2 -■ M:«j St- 
\n d rysiak  A ugust P. R . Z . Z . 22. M azur 

‘.gnący P rzem yśl. 23. Szym ański F ra n c i­
szek P ow . Z w . C ecch ów . 24. Z ieliń sk i 
Feliks Sam opom oc C hłopska. 25. N iez io ł-  
k iew icz  M arian  Z w . Kos. 2 6. Saturn -Ra- 
ta jczyk Franciszek O rg. M łodz. 27. M a­
s e r o w a  H elena P Z Z . 28. N ałęcz Szcze­
pan Z N P .

. ^ s j \

zachowani 
obojętnie, • 
łę i nauczy

D op iero  j y  , 
zi u trata  ; .dnego 
drów ka n arodów “ 
w ić  tc , co  się zaniei 
m iesięcy.

Zdarzają  się w yp adk i, r
szeni przez nauczycieli c  « isi.« por i> . 
m ienie się, albo w ym aw ia: 
czasu“ albo też zupełnie na 
reagują.

C zy  to  nie jest, że się tak  w , : •
ważeniem  zasadniczych obow iąz. ' 
dz iców  względem  dzieci i szko ły :

Z d arzy ły  się rów n ież, w yp adk i, i c  o j­
c iec czy  m atka o w iad czy li: „n iech  pisze
—  ja  nic pójdę, bo szkoda czasu na za­
w racanie g ło w y “ .

Jak  to nazwać?
A  czyją  w in ą  jest brak uszanowania ze 

stron y dzieci dla starszych, czy ją  w in ą  jest, 
jeśli nie rodziców ,

A  zachow anie się m łodzieży w  kościele
i na ulicy?

C zy  to w in a w ych ow aw ców  i szkoły?
O siw ia ła  w pracy i trudach kob ieta czy  

m ężczyzna stoi w nawie kościelnej a w 
ław ie rozp iera się, p rz y  ojcu  czy  przy 
m atce 12  cz y  14 -to  letni „k a w a le r“  lub 

panna“  i ani m yśli ustąpić starszem u 
miejsca.

C z y j to  w pływ  —  jeśli nie rodziców .
A  p ow oływ an ie  się dzieci na znaczenie 

osobiste ojca, k tó ry  w tej czy ow ej pra­
cuje p artii.

B y ły  w yp ad k i takie!

C zy  nie jest to  ro zw ijan iem  u dzieci 
p oczucia s iły  przed praw em , czy n ie jest 
dow odem , że wobec dzieci m ów i s lę głośno
0 spraw ach, o k tórych  one w iedzieć nie 
pow in n y.

G o rzk a to  może dla n iektórych  prawda, 
ale takie  w yp adki m iały  miejsce —  a po 
n iew aż posunięcia te w pływ ają  ujem nie 
na w ych ow an ie  dziecka i utrudniają p ra ­
cę n auczycie lo w i, trzeba temu stanowczo 
zapobiegać.

A  w jaki sposób —  zapytają czyte l­
n icy.

Sposób bardzo p rosty —  współpraca 
rodziców  z szkołam i, praca pośrednia i 
bezpośrednia.

Przez w spółpracę pośrednią rozum iem  
kon takt rodziców  przez kom itety  czy  ko­
la rodzicielskie , istniejące p rzy  każdej 
szkoie.

Jak  najczęstsze zebrania, om aw iania za­
gadnień karności, zachow ania się w domu
1 poza dom em , w yp ow iadan ie  się w tych 
spraw ach rodziców  i nauczycieli, troską o 
dożyw ian ie  dzieci, stan h igien iczno-sa­
n itarn y, oto  fo rm y pracy  pośredniej.

W spółpracą bezpośrednią nazwę jak n a r  
częstsze porozu m iew an ie  s l£ rodziców  z 
w ych ow aw cam i poszczególnych klas.
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cyce w ychow aw czo-naukow ei 
są bardzo częste w yp adki ko- 

, porozm aw ian ia w „cztery  o- 
;tm czy  m atką. N ic  m oże w 
Hku m ieć m iejsca am bicja oso- 
„b rak  czasu“ , bo n iek iedy taka 
loże zadecydow ać o przyszłości 

/czego  n ie zawsze i nie w szyscy 
da ii} sobie sprawę.

gą to być przecież ważne dla ro d z i-
•r obserw acje psychologiczne zagadnie- 

iia m oralności czy  też w yjaśn ienia ze 
stron y rodziców , które m ogą m ieć sta­
now czy w pływ  na rozw ój in telektualny czy 
psych iczn y dziecka. M uszę rów nież za­
znaczyć, że z chw ilą k iedy m łodzież op u ­
szcza budynek szkoln y, ustaje w pływ  na­
uczyciela —  bo przecież on nie mą cza­
su na obserw ow anie, .jak ten czy ów  uczeń 
(uczennica) zachowuje sic poza szkoła —
i tu w łaśnie zaczyna się w spółpraca w y­
chow aw cza domu i szkoły.

Z  chw ilą, gdy w szyscy rodzice z ro z u ­
m ieją znaczenie czynnej w spółpracy do­
mu i szkoły, gdy w płyn ą na m łodzież, by 
zachow yw ała się odpow ied n io  w miejscach 
publicznych , m iała uszanow anie dla star­
szych w iek iem , by uczyła się karności i 
posłuszeństwa, zagadnienie odpow ied zial­
ności za w ych ow an ie  m łodzieży będzie 
spoczyw ało nie ty lk o  w yłącznie na bar­
kach n auczycieli ale i ro d z iców  i taka 
ty lk o  w spółpraca dodatnie da w yn ik i.

N ie  w olno w  interesie ogólnopaństw o- 
w ym  obarczać odpow iedzialnością  za w y ­
chow anie m łodzieży ty lk o  szkołę —  trze­
ba iść ( w spóln ie, grom adnie i zw arcie  do 
jednego celu a jest nim  zrozu m ien ie przez, 
m łodzież, że:

1) trzeba uszanow ać pracę —  ja k ik o l­
w iek  ona jest —  bo to  jest cnota ob yw a­
telska,

2) w szyscy jesteśm y sobie rów n i wobec 
praw a, każdy jest pełn oupraw n ion ym  o- 
byw atelem  R zeczyp osp olite j Polski a jeśli 
są różnice to ty lk o  intelektualne,

3) poszanow anie dla starszych  pow inno 
być n ie  nakazem  z góry  ale etycznym  w 
m yśl zasad <- h rzcśc ijań sk id i,

4) karność jest n ie nakazem  ale obo­
w iązk iem , każdy z nas bow iem  jest żo ł­
nierzem  na sw ojej placów ce i przełożo­
nych słuchać i szanować m usi,

5) punktualność, ob ow iązkow ość i za­
m iłow an ie  w  w ypełn ian iu  p rzyjętych  na 
siebie ob ow iązków ,

Jeśli p rzy  w spółpracy domu i szkoły 
zw artą idąc masą p o tra fim y  w  naszą m ło- 
ozież w po ić  swe zasady pam iętając, ż- 
w g. słów  w ie lk iego  w ych ow aw cy  Foerstera 
„d zieck o  jest nie ty lk o  dzieckiem  swoich 
rodziców  ale dzieckiem  swego narodu je­
go przeszłości i  jego d zie jó w “  w tedy w y ­
konam y najśw iętszy nasz obow iązek w o­
bec Boga i O jczyzn y  i  nie będzie na n iA v ie  

w spółpracy domu i  szk o ły  niezaoranego 
ueoru.

T. M.

w Babim oście, pow . W olsztyn , Zjazcl A u ­
tochtonów , zorganizow any przez O kręg 
Poznański P olskiego Z w iązku  Zach od n ie­
go.

N a  zjazd p rzyb y ły  liczne rzesze autoch­
ton ów  ze sku p isk : D ąbrów ka-W ielka, B a­
bimosty K ram sko, Pszczew, M iędzyrzecz, 
Piła , T rzc ie l i in., oraz liczn i przed staw i- 
c iele w ładz p aństw ow ych, sam orządow ych, 
p artii p o lityczn ych  w oj. Poznańskiego, z 
Z iem i Lubuskiej zaś w  szczególności. N ie  
było  n iestety żadnego przedstaw iciela w ła­
dzy państw ow ej i sam orządow ej z P iły . 
B y ł natom iast inspektor szkoln y pow iatu  
P ilskiego , ob. G rom adecki.

O prócz tego zaszczycili sw oją obecno­
ścią przedstaw iciele  Rządu  Jedn ości N a ­
rodow ej —  M in ister P ropagan dy i In fo r­
m acji d r W id y -W irsk i, w im ien iu  Prezesa 
R ad y  M in istró w  —  ob. C zarn eck i, M in i­
stra Z iem  O dzyskanych  —  d y r Jaśk iew icz . 
W oj. Poznańskiego —  nacz. Z iem i L u b u ­
skiej m gr. F rąck ow iak  i p rezyd ium  Z a ­
rządu G łów . P Z Z . pułk. K liszko.

P ierw szy  dzień pośw ięcon y był obra­
dom p lenarnym  w D om u Społecznym
PZZ.

Z  ram ienia P Z Z . pow itał zebranych 
K ier . Okręgu Poznańskiego red. Jaźw iec- 
k i, po czym  z w ró c ił się do autochtonów : 
„ W y, jako  od w ieczn i gospodarze łych  
ziem  m usicie  być czyn n ik iem  tw órczym  
w dziele odbudow y i  zagospodarow ania 
Z iem  Zachodnich, a Z iem i Lubuskiej w 
w szczególności'. T u  na tych  ziem iach  są 
nie ty lk o  p roch y naszych o jców , ale je­
steśm y m y, N aród  P olsk i uosobiony w 
W as —  Autochtoni!**

D o stołu prezyd ialnego poproszono A u ­
tochtona ob. L ite rsk ieg o  i delegatów  po­
szczególnych skupisk autochtonicznych  
Ziem i Lubuskiej. A u toch to n ów  Pilskich  
reprezentow ał o t .  M roczek Szczepan. 
Przew odniczący ob. L ite rsk i dziękując za 
zaszczyt w yboru  zapew nił R ząd  Jedn ości 
N aro d o w ej o  w oli w spółpracy autoch to­
nów  w  dziele odbudow y, prosząc jedno­
cześnie, by  władze o to czy ły  op ieką P ola­
ka —  autochtona i nie rob ion o różnic 
m iędzy Polakan ii-autoch ton am i a P o la­
kam i z in n ych  dzieln ic Polski. Z  kolei 
zabrał głos p rzedstaw iciel R ządu , M in . 
Propag. i In fo rm acji dr W id y -W irsk i, 
k tó ry  jak o  b. w łodarz tej z iem i doskonale 
orien tu je  się w  sprawach autochtonów  Z ie ­
mi L ubuskiej. M in ister przyznał, że w  
okresie w yzw olen ia  tych  ziem , w skutek 
n ieznajom ości stosunków  narod ow ościo­
w ych  istn iejących  na tych  terenach —  
pierw sze czołów ki naszej adm in istracji nie 
zawsze dzia ła ły  w  sposób w łaściw y, zgodnie 
z intencjam i R ządu . Zarządzenia w ładz 
centralnych  dążą do jak najściślejszego ze­
spolenia A utoch to n ów  z M acierza. N a  
tym  odcinku zrob ion o w praw dzie nie 
w szystko  —  ale bardzo w iele . O k rzyk iem

na cześć starych  Polaków  Z iem i Lubuskiej 
zakoń czył M in ister sw oją prelekcję.

Ja k o  drugi przedstaw iciel Rządu  dyr. 
Ja śk iew icz  p ow ied zia ł: P olacy-autochtoni 
są pełn ow artościow ym i obyw atelam i p o l­
sk im i. Niesłusznie zabrana im ziemia zo­
stanie Autochtonom  zwrócona. A u to ch to ­
ni, jako w łaściw i gospodarze są pow ołani 
do tego, aby m ieć głos decydujący we 
w szystkich  przejaw ach życ ia  na terenach 
przez n ich  zam ieszkałych.

W  im ien iu  p rezyd ium  Zarządu G łów n. 
P .Z .Z . przem ów ił pułk. K liszk o , p odkre­
ślając w ażność zjazdu A u toch to n ów , k tó ry  
ma charakter przełom ow ego w ydarzenia
i dokum entuje, że tu ży li, ży ją  i ży ć  będą 
odw ieczni syn ow ie  i gospodarze tej ziem i.

W  dalszym  ciągu przem ów ień zabrali 
glos przedstaw iciele w ojska, m jr. Fedak, 
p ar tii p o lityczn ych : im ieniem  P .P .R . poseł 
Izyd orczyk , im ieniem  S.P. poseł O siński
i ob. W ałk ow iak.

G łów n ym  punktem  zebrania był zasad­
niczy  referat przedstaw iciela  byłego Z w ią ­
zku Polaków  w  N iem czech  ob. C ze rw iń ­
skiego z P iły . P o n aszkicow aniu  dziejów
i położenia P olak ów  w  N iem czech , k tó ­
rym  p rzew od n iczyli sp. ks. dr. D om ański
i dr. Jan  K aczm arek, prelegent na pod­
staw ie znalezionych  przez siebie dokum en­
tów  w  gm achu starostw a w  P ile , om ów ił 
w alkę P o lak ów -A uto ch ton ó w  na Ziarn in  
Lubuskiej p rzec iw  nieprzebierających  pie- 
m etodach germ anizacyjnych  cien ista. K ró l 
lom . W  w alce tej zaraz po TozDudowę K o- 
w ej zaw ołaniem  bojowy/yt>y w ojsko znowu 
niem  ro botn ik ó w  i r^ce um ieszczone. W  
N iem czech  b y ło  ,,C-7a} pUcty, w yd zierżaw ił 
szcie okres I I  W o : Jan o w i C h ristian o w i 
cięższy z dotychcz. w  raz ie pow rotu  wojska 
końcu w y z w o le n i T en założył tu aptekę 
Z  falą praw dziw  m ateriałam i. G d y  w  ro ki 
rzesze wszelkich szw adron huzarów  dc 
n a jz w y k le jsz y c l^ itał przeniósł T ie tz e  w szy 
k tó rz y  n iety lk  przedsiębiorstw a do sąsiednie 
cześnie zohyd £  w ielu w zględów  pobyt hu 
ce im  b y ły  h m ieścj e n ie był dogodnyn 
obce im byłm  d a c z o m , to  też stale szły  pre 
Z w iązk u  J ^ Ządu o usunięcie w ojska. D op ii 
kanciasta ¿ ru „ \m  rozb iorze Polsk i w rok 
rzeki W  zn£j a2ła ich  prośba oddźw ięk, 
staro żytjron  zost3\  przeniesiony na w schód, 
rystycz  r c j .u l 8 g7 doszli tkacze do najwy: 

w.ia ")- d ro zk w itu . C ech  ten posiadał 4 
niającye (p ;]śni i r k i). W  tym  czasie Traciai 
Zach? l ic z y la  304 dom y 3Ć23 m ieszkańcó' 
Jeże li t ym  j C2i chrześcijan i 602 żydó w .
—  t c resie w ojen napoleońskich przechod 
sądzoi c j anka ,-óżne koleje. 
w szyst»dy w  rojtu i 807 na m ocy pokoju  r  
jedną k ra j nadn otccki, p rzyzn an y 2
na now n ow outw orzonem u K sięstw u W . 
sza p rz j.k iem u maj , tek  T rzc ia n k a  daron 

U zuPe leon swem u m arszałkow i Ksiqc 
sklego b ier 
przedstaw

POLACY AUTOCHTONI RADZĄ
W  dniach  5 i 6 październ ika odbył się



erwański poruszył m ięd zy in n ym i sprawę 
utochton ów , przebyw ających  dotychczas 

N iem czech.
Z  kolei w ypow iadali się przedstaw iciele 

poszczególnych skupisk  autochtonicznych . 
W  końcu odczytane zostały  deklaracja i 
rezolucja zjazdu.

W  drug im  dniu odbyło sie w  farze u ro­
czyste nabożeństw o, po czym  defilada. 
Barw ne stroje  narodow e b y ły  n a jw ym ow ­
niejszym  świadectwem  p rzetrw an ia  sta­
rych  zw yczajów  na z iem iach, bezustannie 
atakow anych  w ściekłą falą germ anizm u.

P o  Południu  odbyła się akadem ia z oka­
zji 25 lecia istn ienia Polskiego Z w iązku  
Zachodniego w  czasie k tórej w ygłosili 
p rzem ów ien ia delegat R a d y  M in istró w  ob. 
C zarn eck i, red. K u b iak  i nacz. F rąck o­
w iak .

W ystępy zespołu regionalnego z D ą­
b ró w k i W ie lk ie j —  zakoń czyły  u roczy­
stości babim ojskie.

„ s k i“
D E K L A R A C JE  

P olaków  - A u toch ton ów  Ziem i Lubuskiej 

na zjeździć w  Babimoście.

N a  zjeździe P olaków -A uto ch ton ó w  Z ie ­
mi Lubuskiej, k tó ry  odbył się w dniach
5 i 6 paźd ziern ika  w  Babim oście, uchw a­
lona zastała deklaracja która  głosi m. i.:

P o  w iekach  n iew oli i m a rtyro log ii 
pod knutem  pruskim , w yzw olen i przez 
bohaterskie W ojsko Polskie i sojuszni­
czą A rm ie  R o sy jsk ą  stajem y dziś do dal­
szej w ytężon ej p racy  dla dobra N arodu 

ru D em okratyczn ego Państw a Polskiego, 
n ie  nW dzam y, że sojusz narodów  sło- 

W spółpib a przede w szystkim  przyjaźń 
K ozie łła  Jan a  01 stanow i fundam ent słu- 
inż. B rzysk iego  W ł.g ło śc i p o lity k i R ządu  
łogą reprezentow aną \ 
wą w cez?ch  ob. p rz i p racy  naszej w ier- 
tera W ł. oraz  ob. ob. zn ym  b. Z w iązku  
A n d rysik a  A u g., P aw łoedzie ten sam co 
z ick iego  Z ygm un ta , D ius?w icie  w ielkość 
gerta M aks, K aczm arka \ 
sprzaka J .  jest ca łk o w ic ie  Z-iś obyw atele 

Ż y c ie  społeczne i polityc:. Poc* k iero- 
się kom órkach  P.P .S. i P.P.; 
spo rtow ym , k tó ry  rem ontuje r 
d ion ie  i urządza w  nim  ś' 
w szystk ich  p raco w n ikó w .

A b y  zachęcić p raco w n ik ó w  di
i p rzyw iązan ia  do zakładów , oraz ,
. . , ■ ■ • j i by  w c-
zyc le , k ie ro w n ic tw o  w yjednało u
P aństw ow ych  i Sam orządow ych
P iły  p rzyd zielen ie  9-ciu dom ów ,
m ieszkan iow ych  p rzy  ul. Śm iłow ski'
6 dom ów  p rzy  ul. W aw elskiej ’ ’ 
w nikówr. D otąd koszta rem ont' 
m ów  p rzy  ul. Ś m iło w sk ie
1 800 000 zł., zaś koszta rem 
dom ów  p rz y  ul. W aw elskiej 2

W akcjach dobroczyn n ych  
zbiórkach  p racow n icy  b iorą  ż- 
O statn io  zebrano zł 2 .227  r ‘ 
kościoła św. R o d z in y . W szysc;
P C K . i duży odsetek do Polski' 
chodniego. R zecz  oczyw ista, 
sa rów nież członkam i Zw'.

ZYCIE KULTU
„P laców k a  w  Pile.

N ależy c h cć  skrom n ym  artykułem  
uczcić w ielk ie  w yd arzen ie kulturalne na­
szej biednej, pod tym  względem  w prost 
upośledzonej P iły . N ie  są to  gołosłownie 
zdania. P iła  po pierw sze n ie  m a sali tea­
tralnej. „P o lo n ia “  jest poza m iastem , sala 
Z Z K  jest za m ała i też leży daleko od 
stacji i centrum  miasta.

Podobno już są fundusze na rem ont 
w spaniałej sali p rz y  placu Staszica, ale to 
daleka przyszłość.

Jest faktem , że zespoły teatralne om ijają 
P ilę  z tego wdaśnie pow odu. C ho ciaż

N arodow ej 
nasza praca 
w y n ik i wre

jzez  całe 
gospo- 

we- 
od- 

:ów i 
rzeka- 
; do 

całej

-* y , z a :  
gOW' i
ów  w 
C hu r- 

iem iach 
i potem 
■zebywał

D eklaru jem y, że stara część obszaru 
Polski, Z iem ia  Lubuska, grom adząca 
obok mas ludności autochtonicznej 
przedstaw icieli w szystk ich  dzieln ic  k ra ­
ju, będzie w zorem  jedności narodow ej 
i w spółpracy w szystk ich  ob yw ateli, ce­
lem stw orzenia tu n iezw yciężon ego wrału 
serc polskich  w obronie gran ic  na O drze 
i N isie  Ł u życk ie j. Razem  7. R ządem  Je d ­
ności N aro do w ej, ze w szystk im i w ła­
dzam i, z całym  polskim  społeczeństweir 
dążyć będziem y do ch w ały i potęgi tej 
Polski, jaką w  snach sw oich w ym a rz y ­
liśm y.

M y, autochtoni tej z iem i, stw ierdza­
m y, że granice polskie na Odrze, N isie  
Ł u życk ie j i B ałtyku  są granicam i niena­
ruszalnym i i faktyczn e podaw anie ich 
w  w ątp liw ość przez anglo-saskich mę­
żów  stanu spotkają się ze stanow czym  
oporem  całego narodu polskiego i z je­
dnoczonej S łow iańszczyzny.

Rezolu cja !

D eklarując pow yższe, zebrani na pier­
w szym  zjeździe P olacy  - autochtoni Ziem i 
Lubuskiej i  cz ło n k ow ie  b. Z w iązk u  Pola­
ków' w N iem czech, zamieszkali na terenie 
A ojew ództw a poznańskiego, dom agają sic 
od K rajow ej R ad y N aro d o w ej i Rządu 
Jedności N aro d o w ej:

1 . w iększego udziału przedstawicieli.1 lud­
ności autochtonicznej w  kra jow ej i tere­
now ych  radach n arod ow ych, oraz ad­
m inistracji państw ow ej i sam orządow ej;

2. w ydatniejszego rozszerzenia pom ocy f i­
nansowej dla odbudow y zniszczonych 
miast j w si Z iem i Lubuskiej a przez to 
sam o w zm ocnienie akcji osadniczej; 

utrzym ania i utrw alenia braterskiego 
sojuszu narodów  słow iańskich, a przede 
w szystkim  sojuszu ze Z w iązk im  R a­
dzieckim ;

w ydania okó ln ików  i pouczenia dal­
szych organów  w ykon aw czych  władz 
państw ow ych  i sam orządow ych  edem  
zm iany ich nastawienia wobec nas i za­
kończenia raz na zawsze krzyw dzącego 
traktow an ia i utożsam iania nas z niem­
cami.

1 inne nicst< .• . orni
szego miasta

W ystarczy  w „R u k i'
znańską“ —  ’
:okim  p ozie  .t , '. r. Jo
resowała się ,v i 1 > .
tu najfatalni 
odstrasza ws,.vsi k i ” 
przyjazd ów  c o  (Mi-,

Są i takie  \\k , p k  * ’ !;• ■'
ski ej k rótk a  ; ■ •
W ystęp odwt , ; ! \ -

Ludność i- - ■ r ' > ji. niem al, jest 
pozbaw iona ; upe: ro vek kuV . • J -
nych za w yj; ken ■ Od
czasu do cza: / *•. i> . .. ;>
ka w  rodzaju , mi i *  " , m u iu  
m ogłaby zrazić  now icjusza do sceny raz 
na całe życ ic.

N ie  daw no w praw dzie kółko  am atorskie 
Z Z K  zdobyło sic na w ieczór hum oru. Ale 
to do p iero  próba, k tórą  zresztą należy go­
rąco poprzeć.

Prócz tego wr P ile  od roku  jest nadzie­
ja na k in o . Od czasu , do czasu p rzyjeż­
dża jakaś rew ia. Propaganda i In form a­
cja ma p iękn e zam iary . A le to  w szystko 
nie w yp e łn ia  w ie lk ie j luki jaką stanow i 

atastrofa ln y  w prost b rak  ro zryw ek  kul­
turalnych , jak ich  jest spragn ion y prze­
c ię tn y  in teligent. N ie  przesadzę, gdy 
pow iem , że odczuw a się w ie lk i głód w ra­
żeń estetyczych.

1 o to  wr dniach 13  i 14  październ ika 
przyjechał do nas teatr Żo łn ierza  P olskie­
go z K oszalitna z  gościnnym  w ystępem , 
w ystaw ia jąc „M atu rę “  Fedora i przeróbkę 
„P la c ó w k i“  Prusa.

G d y  poprzedzająca pogłoska o  „P la có w ­
ce“  dotarła  do nas, sąd ziliśm y, że to  ch y­
ba rzecz nowoczesna z  pow stania, lub w o j­
ny. A le gdy, ju ż  była  pew na w iadom ość, 
że to  przeróbka pow ieści Prusa, pozostała 
cbąw a, cz y  to będzie udany eksperym ent: 
„P la c ó w k a “  na scenie?

I otóż okazało się, że eksperym ent udał 
się. Trzeba zw ró c ić  uwagę na w ielką 
trudność, jaką m usiało się m ieć do poko­
nania przerabiając pow ieść z okresu p ozy­
tyw izm u  na sztukę dziś interesującą —  
„P la có w k a “  jest pierw szą w iększą p ow ie­
ścią Prusa. D ruko w ał ją autor poraź 
p ierw szy  w  „W ęd ro w cu “  w 1 885 r. Prus 
w yb ra ł „W ęd row ca“  jako  pism o reprezen- 
tujące postępow e stanow isko ludow e, aby 
podkreślić doniosłość społeczną swej po­
w ieści.

T rzeb a  zdać sobie spraw ę k iedy ona 
>wstała, w jakiej rzeczyw istości spolecz- 

lturalnej, by  uśw iadom ić sobie jak 
była rew olucyjn ą w porów naniu  z do tych ­
czasow ym i sielan kow ym i opisam i w si. — 
Prus p ierw szy  uznał w arstw ę chłopską za 
potęgę i jed yn y  zd ro w y trzon  narodu, n?'e 
idealizu je jej, a p atrzy  praw dzie w oczy. 
bo w idzi w  rozw iązan iu  spraw y ludow ej 
rozw iązan ie przyszłości całej Polski. W y-

pcA



P I L A  M Ó W I S tr. 5

Z Ż Y C IA  M IA S T A  TRZCIANKI>./. /stkie w ady 
ając że w inę 

w ykształco- 
.im  szlachta.

. . k. ośw iecić  i
1 • :cież m im o

ba rdz ivarto :iow y, choć-
■ww! ii p rzyw iąza­
li o • . nie nie m iał

...i>ów pozyty- 
311 Prusa by ły

scenic -j, czy li k c -
V Ślimak po-
• ■ ści straciłby
; • • i fa łszyw y, a 

!•::>.!/ • z*:j n ącej już żu­
to roi r w rażenie 

, ■ J byłby ;iiw Łiozum iaiy.
W ięc jak  rozw iązuje tę spraw ę zasadni­

czą autor przeróbki?
O to bardzo ciekaw ie.
Odrzuca w szystko, co w pow ieści jest

konieczne co byłoby dziś na scenie nu­
żącym  balastem przebrzm iałych  dawno 
spraw .

O drzuca dw ór, odrzuca innych  chłopów
i zatargi z n im i Ś lim ak a. Daje ty lk o  o- 
czyszczoną półcien iem  stonow ania z wad 
lenistw a i ciem n oty  postać Ś lim ak a, a za 
to  jaskraw o naśw ietla doborem  fragm en­
tów  jego przyw iązan ie  do ziem i praw ie 
zupełnie już św iadom e i bohaterską w al­
kę z zalewem  kolon istów  n iem ieck ich  har­
m on ijn ie  z całością i p ięknie kończąc rotą.

Słuszne i pełne w artości jest to  nowe 
naśw ietlenie Ś lim ak a. M ów i ono o  głębo­
kim  zrozum ieniu  potrzeb nakazu dnia 
dzisiejszego. Ś lim a k  przen iesion y pedan­
tyczn ie dokładnie z pow ieści na scenę b y ł­
b y  n ieaktualn y i nawet sparod iow any 
szkodliw ie.

Zm ian a ta zresztą jest dokonana tak 
subtelnie i artystyczn ie, że nie w szyscy i 
nie od razu zdali sobie z niej sprawę. Bo 
n iezw ykłą  w artością przeróbki jest to, że 
w szystk ie  jednak postacie m ów ią  słow am i, 
k tórym i obdarzył je sam Prus i m im o 
zm ian  są tym i sam ym i bohateram i, jak im i 
b y li w postaci.

Jed yn a  M agda może dla dogodnienia 
publiczności potrakto w an a fa łszyw ie, g ro ­
teskow o i nawet niesm acznie. Jęd rek  z w y­
glądu pow in ien  być bardziej dziarsk im , a 
Staś p rzeciw nie bardziej „m im o z o w a ty m “
—  delikatnym . Ś lim ak ow a m iała n iedo­
c iągnięcia  w  koń cow ej scenie, w  które j i 
patos nie by łb y  rażący. G ra  ogólnie była 
św ietna. K reacje ś lim a k a , sołtysa, Z o śk i, 
N iem ca, M aćka bez zarzutu. 1 rzeczyw i­
ście jak jedna z artystek w  zagajeniu po­
w iedziała , że zespołem kieru je  m iłość O j­
czyzn y, m o w y polskiej i lite ra tu ry  i chęć 
jej krzew ien ia . T y lk o  bezinteresow ne u- 
m iłcw an ie  idei może stw orzyć  takie a rcy ­
dzieło, w tak  tru dn ych  w arunkach  i dać 
je po tak niskich  cenach, tak udostępnić 
m łodzieży, bez chęci zysku.

A  w ięc tu na łam ach naszego pism a skła­
dani gorące p odziękow anie Zespołow i.

W  niedzielę, dnia 13 . październ ika br.. 
p rzyjechał do T rzc ia n k i Zespól Ś w ie t li­
cow y  im . St. Jaracza  z P iły .

Zespół Ś w ietlic o w y  z K ierow n ik iem  
In fo rm acji i Propagandy ob. Zgorsk im  
Jerzym  na czele —

Głuszek D anuta —  „M agd a“ 
K ow alew skim  H en ryk iem  —  K ogut 
Blochem  Ryszardem  —  sołtys 
G rzelakiem  Eugeniuszem  —  nauczyciel 
D yd yń sk im  M arianem  
oraz in n ym i 

w ystaw ił sztukę Eugeniusza G o łęb iow skie­
go „M ag d a“ . Sztuka ta została nagrodzo­
na na konkursie  lubelskim  „ Ś w ia tło “ . M ło­
dzi artyśc i w ykazali dużo pracy i energii
i przyznać należy że oklaski jakim i ob­
darzyła ich publiczność T rzc ia n k i były 
zasłużonym  dowodem  uznania tych  m ło­
dych  talentów .

Zakończenie 
„Tygodnia M iłosierdzia" 

w Trzciance
Oddział „C a r ita s “  w  T rzcian ce  na za­

kończenie „T y g o d n ia  M iłosierd zia“  w 
T rzc ian ce  urządził A kadem ię w  sali para­
fialnej.

W  godzinach p rzedpołudniow ych  A k ade­
m ię poprzedziła  zbiórka u liczna dając za­
daw alający w yn ik .

Popołudniu  o godzin ie  5-tej rozpoczęła 
się A kadem ia  w  sali parafialnej z licznym  
uddziałem  obyw ateli m iasta T rzc ia n k i.

S łow o wstępne „C z y m  jest „C a r ita s “ 
w yg ło sił prezes oddziału ks. D r. Ptak, na­
stępnie Zarząd Oddziału „C a r ita s “  zlożyl 
szczegółow e spraw ozdanie ze sw ych  czyn ­
ności od ch w ili zależenia oddziału t. j. cd 
lutego br.

W  kolejności poprzez deklam acje i S D ie -  

w y referat na tem at „D z ieck o  przyszłością 
narodu“  w yg ło siła  ob. p rof. Szukszcian- 
ka, rzucając pro jekt stw orzenia p rzy  „ C a ­
ritasie “ sekcji w ychow aw czej k tóraby 
m iała  za zadanie pouczać w  jaki sposób 
należy in d yw id ualn ie  podchodzić do n ie­
k tórych  dzieci.

A kadem ie  zakończono w  bardzo m iłym  
nastroju  odśpiewaniem  hym nu „ M y  chce­
m y B o g a“ .

N O W Y  Ł A Ń C U C H  O F IA R  
Ob Zb . K ow alew ski składa na ręcc R e ­

dak cji 1.000 zł na zakup pom ocy szkol­
nych dla najbiedniejszej dz ia tw y  szkół po­
wszechnych i  w zyw a do łańcucha ob. 
M asłonia Stanisław a, D obrow olsk iego  P io ­
tra, K o p ick icg o  z bufetu  dw orcow e­
go, C hudobiń skicgo i  M agierę Jana.

słowa uznania i prośbę o spełnienie ob iet­
n icy  i częste dc nas p rzyjazdy.

N a  zakończenie uwaga o p rzyk rym  bar­
dzo w rażeniu  z pow odu braku elem en­
tarnej ku ltu ry  w  zachow aniu się p ublicz­
ności.

A  szczególnie śmiech w  chw ilach  tra ­
gicznych .

T rzeb? z tym  skończyć! Z . B.

Historia Miasta Trzcianki
III.

D ziałan ie (tkackie) F ryd eryk a  11. w
w T rzc ian ce  jest dla rozw oju  m iasta bez 
znaczenia. G łów n a lin ia  obw odu nadno- 
teckiego biegnie w  kierun ku  dzisiejszej 
kolei w schodniej. P ierw szym i przesłan­
kam i poczto w ym i są: W ieleń , P iła  i
T rzc ian k a , poniew aż tędy biegła głów na 
lin ia  obwodu nadnoteckiego w  kierunku 
przedwojennej n iem ieck iej kolei wschod­
niej.

G d y  następnie F ryd eryk  II. obsadził 
w ojskiem  now oobięte teren y, w  T rzc ia n ­
ce k w aterow ał szw adron 17 -g o  pułku żół­
tych  huzarów . Szefem  regim entu był ge­
nerał U sedon, posiadający, sw oją siedzibę 
w Pile .

H u sarzy m ieli b yć  zakw aterow ani w 
T rzc ian ce , poniew aż jednak była ona m ia­
stem u praw ia jącym  ty lk o  rzem iosło, nie 
zaś przem ysłow o tk ack im , m ieszkania zaś 
składały się przew ażnie z dw uch izb w  
których  w  dzień przedzono i tkano, brak 
t y ło  dogodniejszego m iejsca na zakw ate­
row anie takiej ilości wojska.

G d y  w reszcie 27  sierpnia 17 7 7  r. w  jed­
nej ze stajen huzarów  w ybuch ł pożar n i­
szczący w  k ró tk im  czasie część m iasta i 
p ow odu jący bezdom ność w ielu  rodzin, 
m iasto zw ró c iło  się w ów czas do króla z 
prośbą o p ieniądze i p rzeniesien ie garn i­
zonu.

Prośba została uw zględniona i garnizon 
został przen iesion y do K clm aru , zaś pie­
niądze zużyto  na odbudowę m iasta. K ró l 
w yasygn ow ał rów n ież na rozbudow ę K o ­
m endy na w ypadek, gdyb y w ojsko znow u 
m iało  być w  T rzc ian ce  um ieszczone. W  
czasie gdy dom stał pusty, w yd zierżaw ił 
król aptekarzow i Ja n o w i C h ristian o w i 
T ietze  z tym , że w  razie pow rotu  w ojska 
dcm  ten opróżn i. T en  założył tu aptekę, 
hotel i sklep z m ateriałam i. G d y  w roku 
17 8 7  znow u szw adron huzarów  do 
T rz c ia n k i zaw ita ł przeniósł T ie tz e  w szy­
stk ie  sw oje przedsiębiorstw a do sąsiednie­
go dom u. Z  w ielu  w zględów  pobyt hu­
zarów  w  m ieście n ie  był dogodnym  
trzcian sk im  tkaczom , to  też stale szły p ro­
śby do Rządu  o  usunięcie w ojska. D op ie­
ro po drugim  rozb iorze Polski w  roku 
17 9 3  znalazła ich  prośba oddźw ięk, li 
szw adron został przen iesion y na w schód.

W  roku 18 8 7  doszli tkacze do n a jw yż­
szego ro zk w itu . C ech  ten posiadał 4 fo ­
lusze (p ilśn iark i). W  tym  czasie T r z c ia n ­
ka liczy ła  304 do m y 3623 m ieszkańców , 
w  tym  3 0 2 1 chrześcijan i 602 żydó w . W  
okresie w ojen napoleońskich przechodzi 
T rzc ia n k a  różne koleje.

G d y  w  roku  18 0 7 na m o cy pokoju  ty l­
życk iego  kra j nadnotecki, p rzyzn an y zo­
stał n ow outw orzonem u K sięstw u W ar­
szaw skiem u, m ajątek T rzc ia n k a  darow ał 
N apoleon swem u m arszałkow i K sięciu  
B erth ier.
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K O M U N I K A T Y
K A L E N D A R Z Y K .

r K on certów  w Ś w ie t lic y  Z Z K . w  W ar­
sztatach G l. 1 kl. w  Pik% W arsztatow a 6.

24 paźd ziern ika  —  49_ty kon cert p o­
p ularn y c zw artk o w y o rk iestry  w arsztato­
w ej, początek o  godz. 19 -tej.

3 listopada —  W ielki kon cert ork iestry  
sym fon. jazzow ej i dętej z okazji rocznicy 
p racy  o rk iestry  w arsztatow ej na n iw ie  
społecznej, u rozm aicon y popisam i solo­
w ym i i p rzeznaczony dla m ieszkańców  
m . P iły . Po kon cercie  zabawa taneczna. 
Początek o  godz. 16 -te j pp.

7 listopada —  50-ty  kon cert popularny 
c zw artk ow y, tak zw an y  „ju b ileu szow y 
dla p raco w n ikó w  w ęzła kolejow ego w  Pile.

Początek o  godz. 19 -tc j.

A  P £  L

D o  w szystk ich  kol. T . P. Z . w P ile  oraz 
Stro n n ictw  P o lityczn ych , O rganizacji 
M łodz,, M łodzieży szkolnej, fabryk , in sty­
tucji i zw . zawód.

W  zw iązku  z nadchodzącym i Św iętam i 
B ożego N arodzen ia  Zarząd  T . P. Z . O d­
dział w  P ile  zw raca siż z uprzejm ą prośba
0  przeprow adzenie akcji zb ió rk i listów  
m łodzieży do P o lo n ii Z agran iczn ych  
(szczególnie P o lo n ii A m erykań sk ie j) w 
k tó ry ch  p rzy  ogólnych  pozdrow ieniach  
z K raju , w in n y  być m ocn o podkreślone 
m yśli, że m łodzież szkolna stoi tw ard o na 
stanow isku ob ron y O d w ieczn ych  Ziem  
P iastow skich  naszych p olskich  gran ic  na 
Zachodzie, w yw alczo n ych  w spólnym  w y ­
siłkiem  w szystk ich  N aro d ó w  S łow iańskich
1 państw  m iłu jących  w olność i zobrazo­
w anie w ysiłku  całego narodu w  odbudo­
w ie naszego K raju .

L is ty  m ogą być in d yw id ualn e jak i zb io- 
row e całych  klas szkoln ych , fab ryk  i in ­
sty tu c ji. L is ty  te p rosim y uprzejm ie nad­
syłać pod adresem T o w a rz y stw o  P rz y ja ­
c ió ł Żo łn ierza O ddział w  P ile  ul. Prezd. 
B ieruta  51 w  term in ie  do dnia 2>.X .i94i>.

Z a  zarząd:

Przew odn iczący  T . P. Ż  Śledziński

B urm istrzem  został w ów czas m ian ow a­
ny C zerw iń sk i. D o  pom o cy zaś posiadał
4 ludzi, k tó rz y  o trzym ali urzędow y ty tu ł 
..Ł aw n ik “ .

W  roku 18 12 ,  przeżyw ała T rzc ian k a  
przejście a rm ii fran cusk ie j na Rosję  p o­
n iew aż leżała na głów nej l in ii przez którą 
prow ad ziła  trasa.

O d w czesnej w iosn y  do jesieni p rzecią­
gały oddzia ły  w ojska, które  trzeba było 
ż y w ić  i tak  w yn iszczyły  kra j, że żyw ność 
m usiano sprow adzać z m iejscow ości bar­
dzie j od g łów nej trasy  oddalonej.

W  pustych m agazynach urządzono szp i­
tale.

W  roku 1845 licz y ło  m iasto 2923 osób 
w  ty m  16 7 7  p rotestan tów , 628 k ato lik ów
i 6 18  żydów . (c. d. n.)

W  dniu 16, IX . b. r. zostało otw arte 
w  Pile, p rz y  ul. R o li Żym iersk iego  26 - :y : 
K oedukacyjne G im n azju m  i L iceum  H an ­
dlowe. N auka, w p ierw szym  roku  1946^7.. 
odbyw a się w e w szystk ich  klasach g im ­
nazjalnych i p ierw szej licealnej. Ilość 
uczn iów  i uczennic w yn osi 130 .

Z  uw agi na nieukończone prace rem on­
tow e uroczyste o tw arc ie  uczelni nastąpi 
z końcem  listopada b. r.

Paczki amerykańskie dla dzieci 
członków Polskiego Zw. Zachodn.

Polski Z w iązek  Zachodni podejm uje 
akcje n iesien ia pom ocy dzieciom  człon­
ków  P Z Z ., akcję za in ic jow an ą i p rzepro­
wadzoną centraln ie  przez w ysłanniczkę 
„K o m ite tu  M atek C hrzestn ych “  w A m e­
ryce ob. Płoską. A k c ji tej, przez P Z Z . 
podlegają w szystkie  dzieci do lat 18 , tych 
członków , k tórzy  zapisali sie do P Z Z . 
przed 1 w rześnia b. r . i zasługują na m ia­
no człon ków  czynnych  (t. j. conajm niei 
płacą regularne składki).

K w estionariusze i in strukcje  ob jaśniają­
ce w ydaje Sekretariat P Z Z . codziennie 
od 10 — 12 ,ej w  D om u Społecznym  ul. 
W alki M łodych  51 do 1 listopada 1946 r. 
D ziec i będą m iały , każde z osobna swą 
m atkę chrzestną od które; mają o trz y ­
m ać paczki żyw n ościow a i odzieżow e. 
W  zw iązku  z tym  uprasza się, b y  k w estio ­
nariusze b y ły  w ypełn iane w  sposób m oż­
liw ie  najbardziej in d yw id ualn y i bezpo­
średni.

K O N R A D  B R O S Z C Z Y K

F R A S Z K A  N A  K Ł A D K Ę

M ają zbierać składkę 
N a  tę biedną kładkę,
C z y li m ają, zda się,
Pusty . . .  w orek  w  kasie . . . 
Będą go otw ierać
I o f ia ry  zbierać,
A  gd y zbiorą w bród 
R zek a  zm arznie w  lód 
W iosną spłynie kładka 
Prędzej n iźli składka . . .

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  

P R A C O W N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  

K O Ł O  W  P IL E  

zaw iadam ia sw ych  cz łon ków  że w e w torek 
t. j. 22. X . 6946 r. godz. 14  odbędzie się 
zebranie plenarne K ola w  gm achu Staro.- 
stw a pokój 236.

O becność w szystk ich  członków  obo­
w iązkow a.

Zarząd.

W  dniu 7 listopada 1946 r. odbędzie się 
w P ile  I ll-c ia  sesja R a d y  G ospodarczej 
Z iem i Lubuskiej. Spodziew an y udział 
m in istrów  Szcachelskiego lub M inca oraz 
D yrek to ró w  D epartam entów  z min. Prze­
m ysłu i A p r.H an dlu .

MIOTŁĄ PO OTSZTOK»
W  budynku w ystaw y Rzem iosła i I ’ 

dlu zauw ażyłem  rażący znających elenr 
tarne zasady pisow ni napis „Przeni*. 
Przetarłem  oczy. K to  to  pisał?

K to  p ozw o lił na um ieszczenie w miejs 
publicznym  takiego napisu. N ic  dziw n 
go, że po przeczytaniu  poczułem , pisząc, 
w  m yśl zasad orto g ra fii autora, „n u ż  w 
bżuhu“ .

W  piśm ie urzędow ym  czytam  że w  ob­
chodzie „w ezm ą udział organizacje mło- 
dzierzow e“ . C iek aw  jestem, k iedy się po­
jaw ią  „k a r ty  odzierzow e“  bo i to  może 
się p rzytra fić . A le  co się dz iw ić  Pile. 
k ied y  w  w yd aw n ictw ie  C entralnego K o ­
m itetu O bchodu dnia Spółdziclności pt. 
„N o w y m i drogam i“ czytam y na str. 124 
w yraz  „b z d ó r“  a na 13 5  —  „ż ą d z i“ .

K ied y też p rzeczytam y reklam ę zakładu 
gastronom icznego „P iw o  z w udkiem  pod 
k o g ó tk iem “ . A. S.

P O D Z I Ę K O W A N I A
Polskiem u C zerw onem u K rzy ż o w i, O d­

dział w Pile, składam serdeczne podzięko­
w anie za odszukanie brata m ego N iesyn ie- 
w icza  M ichała.

Ł aw n iczak  H elena.

Zarząd parafialn ego O ddziału „C aritas., 
przy kościele Św. R o d z in y  w  P ile  składa 
najserdeczniejsze podziękow an ie Zarządo­
w i Z .Z .K . w  P ile , za bezpłatne udzielenie 
sali w  dniu 13 . X . 1946 r. na urządzenie 
akadem ii z o k az ii zakończenia „T ygo d n ia  
M iłosierdzia“ ; Pani nauczycielce G in k o : 
za w ygłoszenie treściw ego i p iękn ego refe­
ratu „O p ie k a  nad bezdom nym i dz iećm i". 
T o w arzystw u  Śpiew aczem u „H a lk a “  pod 
dyregencją p. p ro f. C zerw iń skiego , za w y ­
konanie k ilku  ładnych pieśni. D ziec io m  
z „K ru c ja ty  E uch arystyczn ej“ za dekla­
mację, tańce, przedstaw ienie i nakoniec 
w szystk im , k tó rz y  w  jak ik o lw iek  sposób 
p rz ycz y n ili się do uśw ietn ien ia tej akade­
m ii staropolskim  »B óg Zap łać“ .

Zarząd  „ C a r ita s “ .

D r  H elena M agierow a kom uniku je 
nam , że poruszona w artykule  „ ld '.ie  z i­
m a“ spraw a P Z Z  i L ig i  K ob iet jest poda­
na nieściśle.

M ian ow icie  Pekos n ie  zw racał się do 
P Z Z  o  delegow anie osób które  przepro­
w ad z iłyby  w yw ia d y  co  do stanu m ate­
rialnego petentów , zas L iga  K obiet znaj­
duje się w organ izacji i nie rozporządza 
jeszcze od pow ied n im i siłam i.

Poza tym  dr M egierow a nie jest pre­
zeską P Z Z ., lecz jedyn ie stałą w icepre­
zeską. Prezesem jest każdorazow y staro­
sta p ilski.

W następnym  n u m erza :
0 N iem cach o p uszcza ją cych  P iłę
1 wogole Z ie m ię  Lubuską —  na zaw sze!
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. - :s’. / rozegrane w

: w  tym  dw ie
• II okręgu po-

1 . j  v  jesiennych
o w charakterze

, n. .. .........................  . i • płci nadobnej,
orjen tu je  się 

, i lin ach  żaw o-
■ ch ubienców na

/ . i \ / \ !  y sz ly  druży-
, ; ■ ’ u/ym  sukcesem.

. . j  istatnim  na-
■ /o  ro zp raw ił

.nka rozgra-
¡iii. zdobyw ając

st K K S  spo­
tkał się z tw ardą drużyną K K S  C hodzież,
7. którą po dużym  w ysiłku  w ygrał w  sto­
sunku zaledwie 2 : 1 .  C h o ciaż  w ygran a była 
zasłużona a nawet Klub m iejscow y zasłużył
na lepszy stosunek t  ram ek to  jednak
m ogło być inaczej, bow iem  chodzieżanie 
do ostatniej ch w ili w alczyli am bitn ie  i z 
dużą w olą zw ycięstw a. K lub ten zobaczy­
m y  już w  niedzielę dnia 20 b. m. w walce 
z A K S -e m  o  godz. 14 -te j p rz y  ul. Kossaka. 
Z aw od y  te w zbudzają niem ałe zaintereso­
w anie w śród sportow ej publiczności P iły :

bow iem  A K S  po spadku na s-te miejsce 
będzie starało zrehabilitow ać i zepchnąć 
na to m iejsce Chodzieżan , k tó rz y  zajm ują 
3-cie  m iejsce tuż za czołow ym i K lubam i 
p ilsk im i, K K S  i R K S , które p odzie liły  
się narazie p ierw szym  i drugim  m iejscem  
prow adząc rów ną ilością  po 9 punktów  
zdobytych  i jednym  straconym . O  godz.
1 i- te j spotkają się w  niedzielę kluby R K S . 
P iła  i K K S . T rzc ian k a  natom iast K K S . w y­
jeźdź? do C zarn ko w a. O  ile w ygrana 
R K S  jest praw ie pewna (chociaż p iłka 
okrągła i przynieść może niespodziankę) 
to Polon ia  pilska będzie m iała w  C zarn ­
kow ie  dość tw ard y  orzech do zgryzien ia. 
C zarn k o w iacy  n ie łatw o pozw olą się pobić 
na w łasnym  boisku i dysponują rezer­
w am i.

W  zw iązku  z podniesieniem  się pozio­
mu gry  w  P ile , redakcja „ P iła  m ó w i“ w y ­
stąpiła z projektem  stw orzenia repre/.en- 
tncj-’ m iasta P iły ! D o  reprezentacji tej 
wejdą najlepsi gracze k lubów  naszycii bez 
w zględu na przynależność k lubow ą. P ro ­
jektuje  się rozegranie spotkania dnia 3 l i ­
stopada b. r. z jedną z czołow ych  drużyn  
poznańskich. Publiczność pilska w dużym  
stopniu  sportow o zaaw ansowana będzie 
m iała na zakończenie sezonu p iłkarskiego

w spaniały pokaz kunsztu g ry  p iłkarskiej. 
Zw racając  już dzisia j uwagę na to  spotka­
nie, apelu jem y tak  .do.p^arcęłąjnych  czyn ­
n ik ów  jak i obyw atelstw a nSiaśta P iły  o 
udzielenie poparcia  w ysiłk om  naszych 
sportow ców , bow iem  i sport w  dużej m ie­
rze p rzyczyn ia  się do rozsław ienia miasta 
o ile posiada odpow iednie w aru n ki rozw o­
jowe.

A żeby drużyna reprezentacyjna mogła 
się zgrać w  jedną całość a p rzy tem  zapra­
w ić, rozegrane zostaną zaw ody w  dni po­
wszednie pom ięd zy team em A  i B. 0  cza­
sie i miejscu tych  spotkań, zostanie p u ­
bliczność zaw iadom iona za pom ocą a fi­
szów. ^

N a  zakończenie podajem y graczy obu 
team ów  w raz  z rezerw ą: K u b ick i, Berna- 
ciak, Stanisław ski, R ad ke, Feldm an, T u - 
ziak , i_ W it Balce-
ro w iak , Skotarczak, C up a, H op ier, Sass, 
N o w ak , P o lity c k i, Staęhniak, M ajerow icz, 
D etyn a, Strzesiński, K asprzak, W itw ic k i, 
Pyda i Jó ź w ia k . Zet.

Ogłoszenia drobne
Zgubion e dokum enta książeczkę w ojsko­

w ą, do-wód osobisty, dow ód tożsam osci 
kon ia  na n azw isko R z e p k o  Franciszek 
uczciw ego znalazcę proszę o zw ro t za w y ­
nagrodzeniem  pa adres w ieś Zaw ada N r. 7.

Redaguje i wydaje Komitet. Piła, Piram owicza 22

W ażne dla posiadaczy bydła i nierogacizny i

Państwowe Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego Nr 1
w Pile, ulica Walki Młodych 100

sprzedajq wycierki świeże po złotych 5 ,— (pięć) 

za 100 kg

D o s k o n a ł a  i t a n i a  p a s z a  n a  z  i m e

PRZEPIS ZA K W A SZEN IA :

w łożyć do dołu wykopanego w  ziemi i dolać 1 -2 Itr. siadłego mleka
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P rs e d s ie b io rs iw o  B u d o w la n o -In sta la cy jn e

3i. Jucczyk i 5~
Konto K. K. 0 .  Piła Nr 49 Hitu, id . Jladomska 16

Wy k o n a  fe  w s z e l k i e  r o b o t y  b u d o w l a n e ,  i n s t a l a c j e  e l e k t r y c z n e ,  w o d o c i ą ­
g o w e ,  k a n a l i z a c y j n e  i  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i a  - techniczne

O f e r t y  i  k o s z t o r y s y  n a  z a d a n i e

Drukarnia Państwowa
w P i l e ,  u l i c a  P i r amo w i c za  22

Telefon 19 Konto K. K. O . Pila N r 31

W y k o n u j e  n a  z l e c e n i e  i n s t y t u c j i  p a ń s t w o w y c h  

s a m o r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h

wszelkiego rodzaju druki
o d  k a r t  w i z y t o w y c h  d o  d z i e ł  

N o w o  o tw a rty  d z ia ł  .

INTROLIGATORNIA
przyjmuje książki do oprawy, oraz wszelkie 
roboty w chodzące w  zakres introligatorstwa 

P o d e jm u je m y  s ię  w y k o n y w a n ia  więk­
szych robót dla klientów z a m ie js c o w y c h  
z d o s t a w ą  d r u k ó w  na m i e j s c e

B iu r o  c z y n n e  o d  g o d z .  8  d o  16

Na straży Twej kieszeni stoi

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW z odP. udz. w PILE

Najtańsze źród ło  zakupu 
wszelkich artykułów

K o n fek cyjn ych  

M ydlarskich  

K osm etyczn ych

i wielu innych

z n a j d z i e s z  w  n a s z y c h  s k l e p a c h

pl. Wolności 3-4 - ul. Prez. Bieruta 12 

ul. Bydgoska 150 - ul. Stalina 2

P rzyp o m in am y, że re je strac ja  kart ż yw n o ś­
c io w ych  trw a do każdego  15 b ieżącego  

m iesiąca

Oczekujemy miłych klientów!

i
A

!■

ZWIĄZEK GOSPODARCZY SPÓŁDZIELNI R. P.
O D D Z I A Ł  w  PILE

Z a o p a t r u j e  h a n d e l  d e t a l i c z n y
w potrzebne mu towary 

SK ŁA DY i BIURA CZYN NE OD G O D Z I N Y  8 -e j  DO 14 -e j  

P I Ł A .  u l i c a  T o w a r  o wa N r  17,  T e l e f o n  Nr  26
T ło czo n o  w  D rukarn i Państw ow ej w  Pile K  15829 —  3000


